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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 

Przygotowania do no
wej krucjaty 

w toku.
WARKOCZ PO LITY K I C H IŃ S K IE J  

NIE ROZPLECIONY.

P lo n y  a fry k a ń sk iej w o jn y  zam okły; 
a zy a ty ck ie j d op iero  k w itn ą .

Pomimo próśb chińskiego 
rządu, wystosowanych do 
wszystkich mocarstw o pośre
dnictwo względem pokoju go
tu ją  się wszystkie państwa do 
Wyprawy na Peking. W edług 
ostatnich depesz zjednoczonej 
prasy jest nawet staraniem 
państw przyspieszenie nowej 
krucyaty. Nawet W uj Sam, 
tryum fujący przez parę dni 
nad zmartwychwstaniem swe
go posła (Jongera, poczyna 
wierzyć w swe odurzenie, w j a 
kie go wyprowadziło opium 
polityczne chińskiego posła. 
Już  27 lipca dał sekretarz 
y tay stanowczą odpowiedź, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych 
żadną miarą nie może się zgo
dzić na propozycyą Chińczy 
ków względem dostawienia 
Pód bezpieczną eskortą posłów 
mocarstw do Tien Tsien pod 
warunkiem zaniechania w y
praw y na Peicing

Zmordowani dyplomaci ca- 
łotygodniowem usiłowaniem 
rozplecienia warkocza polityki 
< nińskiej i zniechęceni bez
skutecznością tej pracy, w pa
dli wreszcie na domysł, że 
fały ten chiński manewer po 
szukiwania pokoju’ zapewniań 
o zmartwychwstaniu posłów 
obliczony jest na uzyskanie 
czasu, potrzebnego do przy
gotowań wojennych.

Podstawa do tych domy
słów jest uzasadniona anten - 
tycznymi wiadomościami o 
dalszej regularnej akcyi we- 
v nątrz Chin co do mordowa
nia obcokrajowców, szerzenia 
się zbrojnego powstania na 
całym obszarze i co do forty- 

kowania twierdz. 27 lipca 
donosi z H ong Kong korespon
dent “D aily Exp ress” o m or
derstwach w południowych 
Chinach, w Ilen  S ienFu, skąd 
udało się umknąć włoskiemu 
misyonarzowi i po 17 dniowej 
podróży, w trumnie ukrytemu, 
przybyć na pokładzie p a ro 
wca do H ong Kong. Ten więc 
przyniósł wiadomość o mor 
derstwaoh, przed którym i sam 
umknął szczęśliwie, a miano
wicie, iż jednego biskupa i 
trzech księży zamordowano 
we wzmiankowanej miejsco
wości wśród nieopisalnych 
tortur, a sześć set krajowców 
ścięto. Sześciu księży uciekło 
w góry, gdzie prawdopodo
bnie tak  samo padli ofiarą
f matyzmu.

0 ec tej tragedyi, odgry
wającej eię na wgcJj0dzie, u- 
ganiają angielskie wojska po 
górach i parowach Trans vaa 

, a wódz ich don 031 od cza ■ 
su do czasu swym chlebodaw
com w poBzczegółowych ra 
portach, przez którą rzekę 

^9 oddziały przeszły, lub 
ry pagór zajęły i il e jeszcze 

pozostaje przestrzeni do za 
jęcia, aby zebrać plon z cało
rocznej Wojny. yv ostatniej 
jednak depeszy doniósł, że

mu deszcz nawalny przeszka 
dza w marszu, a Boerowie 
niszczą za sobą wszybtkie mo
sty i nawet najmniejsze mo
steczki. Liczą więc praw do
podobnie na to, że te małe 
mostki będą miały niebawem 
znaczenie wielkich, gdy po
trw a pora deszczowa i wzbio
rą górskie potoki, a angiel
skie plony wojny zamokną.

Natom iast kiełkują plony 
w Azyi, więc A nglia wysyła 
tam swe legiony indyjskie, 
aby w razie nieurodzaju lub 
jakiejś klęski elementarnej 
w Afryce powetować straty 
na innym lądzie. Widoki, je 
dnak w Azyi nie tak pochle
bne, bo spólników za wiele, 
a g runt pod plony z wojen 
nieurodzajny w Chinach, jak 
to już wieki wykazały.

W prawdzie jest dziś nowa 
broń ale i tej już używają a- 
zyaci. Gdyby nie spólnicy, 
nie miałaby A nglia sama bo
haterskiej odwagi do wojny 
z Chinami, bo nie p rzypa
dłoby 10 A nglików na jedne
go chińczyka.

T ym czasow y  rząd  w  T ien  T sien .

Prowizoryczny rząd w Tien 
T&in stanowi trzech kom en
dantów — angielski, rosyjski 
i japoński. W ezwał on wszyst
kich nie mających we w oj
nie udziału mieszkańców do 
powrotu do domów; niektórzy 
zastosowali się do .wezwania. 
Straszny widok odsłonił się 
oczom powracających Chiń
czyków; wszystkie przedmie
ścia przedstawiają jedno w iel
kie pogorzelisko; zaledwie 
kilkanaście domów pozostało, 
resztę straw ił pożar, powstały 
od granatów. AV mieście u- 
cierpiały głównie domy, po
łożone blisko murów forte- 
cznych; pomiędzy icb gruza
mi widać na pół spalone zwło • 
ki, służące psom i trzodzie 
chlewnej za ucztę. M ieszkań
cy uie uszkodzonych domów 
powywieszali chorągwie prze
ważnie francuskie i japońskie.

Przybywający do miasta 
Cnińczycy, twierdzą, iż żoł
nierze biją Kułakowców, gdzi- s 
ich spotkają. Powodem obu
rzenia ma być ta okoliczność, 
że ich uw ikłali we walkę 
bezskuteczną.
N ajpraw dopoilo lw iiejsza  w iadom ość

w  d rodze p r y w a tn ej u zy sk a n a .

W edług depeszy do gazety 
londyńskiej ' “London M ail” 
przybył do Shanghai 25 lipca 
znakomity bankier z P ek in 
gu, gdzie miał swój kantor 
w pobliżu angielskiej am ba
sady. Ten więc opowiada, 
iż opuścił Peking 7 lipca i 
wtenczas już były wszystkie 
gmachy poselskie zburzone 
i wszyscy obcokrajowcy bez 
śladu zniknęli, lecz nie może 
dokładnie pot. iedzieć, czy icb 
zamordowano, gdyż nic miał 
odwagi, o to się zapytywać. 
Korespondent wspomnianej 
gazety dodaje: “ Wywiadywa- 
nia się pryw atne stwierdziły, 
że to podanie jest prawdziwe.” 
Bankier ten udał się do Y ing 
Fo. Jego przyjaciele nie chcieli 
podać jego imienia z obawy 
o jego głowę. D yrektor ro 
syjskiego banku w Shanghai 
otrzymał od filii banku 
w Now Chwang list, że przy
były tam jeden ze zastępców 
tego banku w Pekingu, po
tw ierdza morderstwa pub li
czne i twierdzi, że wszystkich

posłów wymordowano. P o 
słowie mieli nawet strzelać 
w ostatniej chwili własne ro 
dziny, gdy widzieli, że C hiń
czycy wdzierali się już do 
gmachów.
P o żeg n a ln a  m ow a c e s a iz a  W ilh elm a  

do ż o łn ie r z y , w y s ła n y ch  do Chin.

W stępem niejako tej mowy 
pożegnalnej była uwaga o 
odpowiedzialności, spadłej na 
państwo n : sudeckie w obcych 
krajach w ostatnim lat dzie
siątku. Nastąpiło przedsta
wienie potrzeby dowiedzenia 
męstwa wobec nieprzyjaciela, 
który tysiącletnie m iędzyna
rodowe p r a w a  z wiatrem 
puszcza i nienaruszalność po
sła w haniebny sposób zuie 
waża. N ajbardziej interesujące 
były słowa cesarza, dotyczą 
ce zapału nakazanego żołnie
rzom: “Nie oszczędzajcie n i
kogo; nie bierzcie do niewoli; 
używajcie broni tak, aby je 
szcze za tysiąc lat od dziśdnia 
nie odważył się żaden Chiń
czyk zgóry popatrzyć na 
Niemca. Otwierajcie drogę 
cywilizacyi.” Mowa ta  zasto
sowana jest swą treścią do te 
go nastroju ducha, jak i “K a
to lik” uwydatnił już przed 
dwoma tygodniami. Nakoniec 
udzielił monarcha swego b ło
gosławieństwa wojsku, doda 
jąc: “Muie zobowiązaliście
się przysięgą dla sztandaru; 
ja  wam życzę skutku.

Z południowej Afryki.

Sposób n aw ra ca n ia  m u rzy n ó w  ze s t r o 
ny a n g ie lsk ic h  m isy o n a r z ó w .

Ponieważ apostołowie p ro 
testantyzmu głównie zasadzają 
swą pr.icę na rozdzielaniu po 
między dzikich biblii, zwykle 
ozdobnie oprawionej, zaś m u
rzyni, odbierający te książki 
w darze, wcale czytać nie a 
tnieją, ani o przeznaczeniu 
książki wyobrażenia nie mają, 
więc użytkują te prezenty 
w sposób, budzący śmiech 
w całym cywilizowanym świe
cie. Naoczny bowiem św ia
dek, b rat zakonu 0 0 .  T rap i
stów z południowej Afryki, 
opowiada, iż murzyni poczy
tu ją  takie książk1 za ozdoby 
swego obnażonego cielska, 
niby za jakieś pióra ptasie. 
W połowie książki, n.p. mię
dzy stronicą 200 a 201 prze 
ciągają sznurek z łyka, rozło 
żywszy książkę i przywięzują 
takową do nogi nad kolanem 
okładkam i do ciała,lub w tenże 
sam sposób na wierzchu g ło
wy tak , że okładki biblii 
przylegają do włosów, zaś 
czytanie w niej pozostawiają 
wiatrowi, przewracającemu 
kartki dowolnie.

Królobójstwo we 
Włoszech.

Król w łoski, Hum bert, padł 
ofiarą skrytobójstwa w nie
dzielę, 29. lipca, o godzinie 
10 wieczór. W miasteczku 
Monza, parę mu odległem 
na północ od Medyolanu, był 
król obecny przy rozdzielaniu 
nagród podczas gimnastyczne
go przedstawienia i gdy wsiadł 
ze swym adjutantem do po 
wozu, padł w tył, ugodzony 
w serce kulą rewolwerową 
z ręki mordercy, niejakiego 
Angelo Bressi z Toskanii. 
Skrytobójca dał trzy strzały 
celne w jednej chwili bezpo
średnio jeden po drugim. 
Śmierć nastąpiła już w k ilka  
minut. Mordercę aresztowano 
i uprowadzono nie bez tru 
dności do więzienia, bo tłum y 
ludności, wiwatującej właśnie 
na cześć króla, usiłowały do
stać go pod sąd doraźny.

Król Ilum bert zasiadł ggo 
stycznia w r. 1878 na tronie 
włoskim w papieskim gmachu 
Quirynale, zamienionym w r 
1870 na królewską rezydencyą. 
Panował więc 22 lat, sześć 
miesięcy i 21 dni. Następca 
tronu, jedyny syn zamordo
wanego, W iktor Emanuel, 
urodził się 11 listopada 1869, 
liczył więc w chwili zgonu 
swego ojca 20 lat, 8 miesięcy 
i 19 dni.

Z Filipin.

U PAŁY W PA R Y Ż U , A BUR ZE  
W AN G LII.

W Taryżu panują takie 
upały, że ryby sną w Sekw a
nie, a 20 osób dziennie pada 
ofiarą udaru s ł o n e c z n e g o .  
W pobliżu Sekwany pojaw ia
ją się wypadki tyfusu i oba
wiają się wybuchu cholery. 
W Angli panował także upał, 
lecz zeszłego tygodnia zakoń
czył się burzą, trw ającą pięć 
godzin z taką natarczywością, 
że od samych piorunów spło
nęło wiele domów i utraciło 
życie wiele osób, między tymi 
dwóch żołnierzy oprócz 11. 
rannych.

Sprawozdania, n a d e s z ł e  
w ciągu tygodnia do W ashing- 
tonu, przekonać mogą nawet 
najtępszego umysłu człowieka, 
że wszelkie gadania o pokoju 
na Filipinach są chyba mrzon
kami, wylęgłymi we wyo
braźni wodzów.

Dowodem tego zajęcie m ia
sta Mindanao zeszłego tygo
dnia, gdzie mieszkańcy żadne
go nie stawili oporu, lecz 
oddalili się z miasta, zaś ame
rykanie wzięli je bez dobycia 
miecza. Dopiero drugiego 
dnia, gdy główny oddział od
dalił się z miasta, rzuciło się 
sześciuset powstańców z catą 
natarczywością na szczupły 
garnizon arueiy kański i nie 
ustąpili dopiero po stracie 89 
ze swych szeregowców.

W środę zeszłego tygodnia 
miał znów major A heeler go
rącą rozprawę w górach 
z garstką, złożoną z 300 po
wstańców, którzy się oszań- 
cowali i dopiero ze zbyt b li
skiej odległości um knęli przed 
oskrzydlającymi ich am ery
kańskim i ochotnikami. W  po 
tyczce tej stracili powstańcy 
według sprawozdania urzędo 
wego 50 ludzi, amerykanie 
zaś jednego i siedmiu ranio 
nych.

EBANCYA UZYSKAŁA M USK AT  
\v  i n d y a c h  w s c h o d n i c h .

Muskat, położony naprze
ciw Bombay w zatoce B engal
skiej był właśnie zeszłego roku 
miejscem zaburzeń, dokąd 
lord Curzon zażądał wysłania 
angielskich sił zbrojnych z o- 
ba wy, aby Francuzi tej stacyi 
węglowej nie obsadzili. O be
cnie oświadczył minister Del- 
casse na posiedzeniu francu
skiego gabinetu, że posiadanie 
M uskatu ma j j ż  Francya za
pewnione i już wysłano tam 
francuskie parowce węglowe.

Egzaminowani urzę
dnicy republikańscy 

na Kubie.

Małą próbkę w ielkiej zdol
ności egzaminowanych urzę
dników, jakich jedynie uchw a
liło dostarczać stronnictwo 
republikańskie w platformie 
swej filadelfijskiej, znajduje
my w świeżo ogłoszonem 
sprawozdaniu p. Bristow ’a, 
asystenta jeneralnego poczt- 
mistrza, który badał sposób 
urzędowania Neely’a i Rath- 
bone’a w Havame.

W edług tego sprawozdania 
ogłoszonego publicznie 25-go 
lipca r. b. sprzeniewierzył 
Neely w ^cej' niż $131,713, a 
mniej cokolwiek niż $150,000 
w przybliżeniu. Równocześnie 
nadmienia sprawozdawca, iż 
się nie m ylił polecając w swoim 
czasie usunięcie od urzędu po
cztowego na Kubie jenerała 
Rathbone. Czy tenże winien 
jest w tak i sam sposób prze- 
niewierstwa jak  Neely, jest 
jeszcze nie skonstatowane, 
sprawdzono jednak dostate
cznie, że podnosił dyety bez 
upoważnienhi, że osobiste po
trzeby z publicznego załatwiał 
grosza, przyjmował przekazy, 
nie składając z nich rachun
ków i używał bezprawnie 
pieniędzy z dochodów kubań
skich. D okładne wyliczenie 
wszystkich pozycyi opuszcza
my, jako nmicj interesujące 
czytelników. O dyrektorze 
poczt kubańskich Rathbone 
wspomniano jeszcze w spra
wozdaniu, iż wyznaczono mu 
pierwotnie pensyi rocznej 
$4,000, a następnie podwyż
szono ją na $6,500. Obecnie 
jest on aresztowany i pod 
kaucyą $25,000 stawiony.

h i s z p a ń s k i e  n a r o d o w e  ś w i ę t o  
NA PORTO RICO.

Dzień 25-go lipca był na 
wyspie Porto Rico narodowem 
świętem, gdzie hiszpańskiego 
patrona, St. Jago, to jest św. 
Jakóba, uroczyście obchodzo
no. Zaledwo 6 domów w y
wiesiło amerykańskie chorą
gwie,zresztą powiewały na do
mach hiszpańskie chorągwie, 
a po ulicach rozlegały się 
okrzyki “V i v a  E s p a n o l ! ” 
Czwartego lipca nie obchodzili 
portorykanie wcale uroczysto
ści, tłómacząc się, że nie mają 
za co kupić chorągiewek. Pe 
wien stary obywatel objaśnił 
to w ten sposób:

“Nie ma im się co dziwić, 
iż w ten sposób dają wyraz 
swym uczuciom. Konstytucyą 
Stanów Zjednoczonych nie 
objęto naszej wyspy. Ud przy
wilejów obywatelstwa nas u- 
sunięto. W obec takich sto
sunków nie może Porto Rico 
cenić amerykańskich instytu 
cyj, a tem samem i obchodzić 
amerykańskich uroczystości 
Uroczystość ta była jednak 
czysto hiszpańska krajowcy 
portorykańscy nie brali w niej 
udziału.

Nakład na przemysł 
zbrodniczy.

Z wielkim nakładem budo
wany podziemny tunel celem 
ułatwienia ucieczk: skazanemu 
na k ilka la t więźniowi odkry
to zeszłego tygodnia w Pitts- 
burgu. Do jakich rozmiarów 
dochodzi J uż przemysł zbro
dniczy we walce ze spraw ie
dliwością, tłomaczy jasno opi
sane poniżej zdarzenie. 15. lu 
tego r.b. kupił niejaki Brown 
z Chicago dom, położony na
przeciw bramy więzienia za 
$4,000 i zapłacił $250 z góry, 
deklarując się do wypłaty 
reszty w umówionych ratach. 
Zbyt mało sprzętów w prow a
dzanych dla nabywcy domu 
na mieszkanie i ustawicznie, 
zasłon:one okna tudzież sły
szany od czasu dc czasu hałas, 
a raczej zgrzytanie jakoby 
skutkiem  n lelenia kawy n a 
prowadziły mieszkańców na 
domysł, że nowi mieszkańcy 
i nabywcy rzeczonego domu 
trudnią bię jakąś tajemniczą 
robotą, zwłaszcza, że pani 
Brownowa ustawicznie g ry 
wała całymi dniam ' na forte 
pianie. Podejrzenie ich u tw ier
dziło się jeszcze bardziej, gdy 
do tegoż domu wnoszono gal 
wanizowane rury  i rozmaity 
budulec. N ;m jednak w y
kryto tę ta jaą  robotę, zdołał: 
spekulanci wykopać tunel 200 
stóp długi, od piwnicy wspo 
umianego domu, ku celi wię 
ziennej.

W tunelu znaleziono pompę 
do usuwania z niego gazów 
tudzież elektryczny dzwonek 
do sygnalizowania robotni
kom i strażnikom przestrogi 
w razie zaalarmowania z któ 
rejś strony władzy bezpieczeń
stwa. P izy  pracy nie napo
tkano jednak nikogo i zdaje 
się, iż jej zaniechano skutkiem 
gazów zabójczych, pochodzą
cych z przyległych do tunelu 
ru r odpływowych. Celem tego 
kosztownego przygotowania 
ma być wedle domysłu władz 
więziennych uwolnienie nieja, 
kiego Boyd’a, który odsiaduje 
tam siedmioletnią karę wię
zienną za oszustwa w sprzeda
ży realności i który jest za
razem przedmiotem poszuki
wań ia niemal w każdym stanie 
z powodu takichże oszustw.

B U N T O R Y B IE  M IĘSO NA OKRĘCIE.

K apitan parowca ‘M ontfort’ 
zawinął 26 go do St. John 
w Nowej Fundlandyi dla za
kupienia ryb, ponieważ 500 
podróżnych z Islandyi podnio
sło bunt na okręcie, grożąc 
mu i oficerom nożami, jeżeli 
im nie da ryb, którym i żyć 
przyzwyczajeni. N a 1100 w y
chodźców: Słowaków, Pola 
ków, Duńczyków, i Islandczy- 
ków, tylko ci ostatni zbunto 
wali się na okręcie o brak 
ryb na pożywienie. Ogromny 
zapas śledzi uspokoił doraźnie 
oburzonych Islandczyków.

URAGAN W 1’OŁNOCNEJ DAKOCIE.

Ofiary w mieniu i życiu.
Pow iat T raill w Północnej 

Dakocie nawiedził uragan na 
przestrzeni 4 mil szerokości 
a 37 długości, zeszłej soboty 
szalejący. W  Caledonii zburzył 
wicher ratusz i presbiteryań- 
ską świątynię, a uszkodził 
niemal wszystkie domy mie
szkalne. O 4 mile ku połu 
dniowi zburzył uragan świą
tynię protestancką, zaś plony 
polne zupełnie wyciął grad, 
który jeszcze po buizy zale
gał na k ilka  cali głębokości 
całe obszary niw zbożowych. 
W odległości trzech mil na 
północ od Caledonii rozebrał 
uragan doszczętnie dom m ie
szkalny niejakiego Euersoida 
i zabił jego 7 letniego syna. 
Cudem nazwać wypada oca
lenie reszty domowników, 
albowiem niektórych członków 
tej samej rodziny niósł wicher 
jak  kartk i papieru na zna
cznej przestrzeni w powietrzu. 
Spustoszenie w plonach poi 
nych spowodowało także 
oberwanie chmury w okolicy 
Fertile, w Min., a w okolicy 
Lake P ark  Min. zniszczył grad 
plony na przeszło 4000 akrów.

Nowy Orlean znów 
widownią zaburzeń 

i mordów.

We czwartek zeszłego ty 
godnia zastrzelił ram murzyn 
dwóch polieyantów, chcących 
go aresztować, co spowodo
wało takie oburzenie mie
szkańców przeciw całej czarnej 
rasie, że przez cały dzień na
stępny i noc trwało formalne 
polowanie po ulicach z bronią 
palną na kolorowych m ie
szkańców tego słynnego z p u 
blicznych morderstw miasta. 
Dopiero powołanie milicyi i 
zamknięcie salunów i składów 
handlowych z bronią spowo
dowały częściowe przywróce
nie porządku. Murzyn m or
derca zaś pozostawał w u k ry 
ciu, gdzie postanowiono go 
aresztować, skoro tylko mu 
rzyni zawiadomili o tem po- 
licyą. Zanim jednak zbliża
jący się stróże publicznego 
bezpieczeństwa zdołali użyć 
broni, już padły 3 strzały 
z broni mordercy, a ich ofiarą 
znów dwóch polieyantów i 
jeden chłopiec; oprócz tego 
ranił ten desperat śmiertelnie 
jeszcze czterech polieyantów. 
Ta tragedya zwabiła tysiące 
ludności na miejsce i nara
dzano się, czy by nie wypadało 
podpalić miejsca kryjówk, 
celem wypłoszenia z niej zło
czyńcy. Podczas gdy po lic ja  
sprzeciwiała się temu w nio
skowi, z obawy o nagłe roz
szerzenie się pożaru na inne 
domy zbyt bliskie* pt/lał ktoś 
schody kamfiną i podpalił.

Nagle otaczające zewsząd 
ów dom płomienie i straszny 
gorąc, wewnątrz powstały, 
zmusiły z rozpaczonego do 
ucieczki, w której spostrzegł 
go najpierw żołnierz z milicy1 
stanowej, niejaki Anderson i 
położył go celnym strzałem. 
Równocżeśnie rozgłosiło «Ję 
wśród zgromadzonych widzów 
przypuszczenie, że więcej m u
rzynów jest w tym domu, 
skutkiem  czego weszli poli- 
cyanci po ugaszeniu płomieni 
do wnętrza i aresztowali is to 
tnie trzech wylękłych murzy
nów, czwartego zaś mulata, 
stawiającego opór, zastrzelił 
ktoś z pośród przyglądającej 
się tej scenie publiczności.

Skutkiem  rozruchu pow sta
łego z tej okazyi, poległo 12 
osób z obydwu ras, a 28 jest 
ranionych. W  sobotę rano po ■ 
nowiły się jeszcze tu  i owdzie 
atak na murzynów, których 
setki zamierzają wynieść się 
nie tylko z Nowego Orleanu, 
ale podobno i z całego stanu 
Loui siany.

WIDOWISKO W IDOW ISK IEM
SZCZĘŚCIA.

NIE-

Słynna w całym kraju  trupa 
przedstawiciela dzikiego Z a
chodu Północnej A m eryk1 i 
kawraleryi świata Bufflo B illa 
uległa nieszczęśliwemu zdarze
niu 29go lipca. W  pobliżu 
Detroit, Mich. zderzył się po
ciąg, wiozący rzeczoną trupę 
we wagonach sypialnych w no 
cy ze soboty na niedzielę, 
z pociągiem kolei towarowej, 
skutkiem czego cały jeden 
wagon sypialny poszedł w gru 
zy; ze 40 osób, śpiących 
w rozbitym wagonie zabiło 
jednę doraźnie a pokaleczyło 
9 innych, które obecnie zale
gają w szpi talach detroiekich.



KATOLIK.

n. H. WILTZIUS & CO.,
sprow adzają i w yrabiają

kościelne ornainenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo 
ści gatunków  i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

" lence i bukiety
na muślinie białe róże . zielone -liście.

Stalorytow e lub litografowane po a n 
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZYBORY K O ŚC IE L N E , S T A T U Y , SZA TY , ST A  
CYTE D RO G I K R Z Y Ż O W E J, Ud.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krbtk i z uwiadomieniem.

M .H .W IL T Z IU S & C O ., 429 ul. E.W ater

§  S przedajemy dobre F a r m y !
1 po niskich cenach!
KI Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o la ró w  za jed n ę  farm ę!

U p raw n e farm y od 5 0 0  do 5 ,0 0 0  d o l a r ó w ! ^

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak.l 
ażeby mogli dostać tyle akrów BOHU, tyle BĄK i tyle ST E PÓ W  
ile sobie-: życzą mieć.

K O N IE , K R O W r; Ś W IN IE  i O W CE można kupić od fa r - ! 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, d„ i 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zarar. na miejscu* 
w licznych sztorach naszych kolonjach.

P rz y b y w a jc ie  i zob aczcie  p ięk n e u rodzaje  i farm y.

Mapy i całkowite informacye o sptkach farm jakie jeszcze doi 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

W ykupcie ty k ie t  k o le jo w y  do S o b iesk i, W is. N ie za trzy m u jc ie  s ię j  
w  M ilw a u k ee . P is z c ie  do:

J. J. HOF LAND CO., ,,
1 SO BIESK I, W IS .

D O PPELBRA EU
JE S T  N A JL E P S Z E

p i w o
.W  Ś W IE C IE .

S P R Ó B U JC IE  GO.

K A T O L I K
w y c h o d z i w  k ażd y  C zw a rtek .

A B O N U  1 I E N T :

W  Stan ch Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem  “Źródło” 2.00
Num er pojedyńczy........................... 3o
W  innyoh k ra jach ..........................2.00

W szelkie listy i korespondencye 
adresować należy:

Prof. J O H N  K U K , .
Cor. Lincoln Se 1. A t ł  

JtIL W A U K E * ,, - W ISCONSIN.

Wydawca: Ks. W  G R U TZA .

Entered at the Milwaukee P. O. as 
seoond olass mail matter.

A U Y E R T IS IN G  R ń T E S :
6 p ace  W eek  Mo. 3M o. 6 Mo. 1 y r .
1 in ch  50c $1.25 $2.50 $5.00 $10.00
2 inch  $1.00 2.50 4.50 8.00 15.00
3 inch  1.50 3.75 6.25 12.00 20.00
%  c o l . 250 5 50 1000 2000 3000
j | c o l .  4 5 0  12 00 1830 3000 5000
1 col. 7.00 20.00 30.00 40.00 lOO.Ou

Los przyjaciela ludz
kości.

Z czytającej publiczności 
z pewnością n ik t się nie tlo 
myślą, ani nikt nie przeczu
wa, jak a  burza zachwytów, 
chwalb i hołdów wisi w p o 
wietrzu, ale zawodowy żeglarz 
po oceanie publicznej opinii, 
przy cośkolwiek wytężonej 
baczności, dostrzeże proroczą 
chmurkę na horyzoncie obe 
cnego bezrybia.

Burza wychodzi ze Skan
dynawii. Jeden z dzienników 
szwedzkich zamieścił n ieda
wno ciekawy artyku ł o zało
życielu insty tucji ‘Czerwone
go Krzyża” . S a lat cywilizo
wany, po ostatnie swe krańce, 
zna błogą jej działalność i o- 
tacza ją najwyższą sympatyą, 
ale czy wpadło komu k iedy
kolwiek na myśl dowiedzieć 
się bliższych szczegółów, do
tyczących historyi jej pow sta
nia, a zwłaszcza osoby zało
życiela? Zbyt wiele mamy 
innych bieżących spraw, aby 
zajmować się podobnymi b ła
hostkami. Dość na tem, że 
“Czerwony Krzyż” istnieje, że 
jest prawdziwem dobrodziej
stwem nieszczęśliwych naszych 
ojców, braci i synów, ciągną
cych na krwawe pola bitew 
-—i to nam wystarcza.

Zaś czlow iek, w którego 
głowie powstała pierwsza myśl 
założenia tego związku filan 
tropijnego, łączącego wszyst
kie narody w imię miłości 
bliźniego, ten człowiek po
święciwszy cały swój olbrzymi 
m ajątek na ołtarzu ludzkości, 
obecnie pędzi ostatnie dni 
życia w szpitalu szwajcarskim, 
w Heiden, w zaciszu, baz żalu 
od ludzi, którzy wobec gigan
tycznego dzieła zapomnieli o 
jego twórcy.

N ietylko “Czerwony krzyż” , 
datujący swą rozległą działal
ność od czasu genewskiej 
konwencyi, zawdzięcza swe 
powstanie p. Llen. Dunant.

Był on również j e d n y m 
z pierwszych inieyatorów 
współczesnego ruchu pokojo
wego, dążącego do załatwiania 
nieporozumień politycznych 
drogą międzynarodowych są
dów rozjemczych. H enryk 
D unant założył już w r. 1849 
w Paryżu związek “Fraternite  
de Corespondanee” istniejący 
dotąd i bardzo rozprzestrze
niony, a mający właśnie na 
celu propagowanie idei w ie
cznego pokoju.

To bitwie pod Solferino, r. 
1859, wydał D unant broszurę, 
w której skreślił swe spo
strzeżenia, poczynione podczas 
kam panii, załączając wnioski 
odnośnie do środków, będących 
w stanie przynajm niej w części 
polepsz} ć dolę nieszczęsnych 
ofiar wo ennych.

Gdy zagroziła wojna fran- 
cusko-pruska w 1870, r>unant 
utworzył w Paryżu pierwsze 
stowarzyszenie pokojowe i tym 
sposobem stworzył rucU, k tó 
ry ogarnął cały cywilizowany 
świat. Nie za pobiegł wojnie,ale

dzięki jego poświęcającej się 
sam arytańskiej pracy, publi 
czność dała hojny wyraz swe
mu współczuciu dla przelanej 
krw i i ruszyła z pomocą n ie
szczęsnym ofiarom m ałostko
wych dynastyczno-dyploma- 
tycznych zawiści.

W  dwa lata po tej wojnie 
założył D unant pierwszy zwią
zek, noszący w sobie zarodek 
przyszłej olbrzymiej instytucyi 
Czerwonego Krzyża. Założył 
go od razu na wielką skalę, 
jako nieustającą międzynaro
dową komisyą, mającą na celu 
niesienie ulgi jeńcom w ojen
nym wszystkich cywilizowa
nych państw  Publiczność 
francuska, nie szczędziła pod 
świeźem wrażeniem przeby
tych okropności, młodemu sto 
warzyszeniu dowodów uznania 
i wdzięczności. D unant był 
zaproszon tego samego roku 
przez londyński “Związek po 
koju do osobistego wyłuszcze- 
n1’ i publiczności angielskiej 
swych zapatrywań. Czyniąc 
zadość wezwaniu, udał się nad 
Tamizę — i owocem tych od 
wiedzin było natychmiastowe 
założenie w Londynie filii 
Czerwonego Krzyża, za czem 
tego samego r., 1872, poszła 
druga filia w Brukseli, pod 
wspólną nazwą “L ^lliance 
universelle de l ’ordre et de la 
Civilisation”.

N a konferencyi londyńskiej 
w r. 1875 dokonano dzieła 
stanowczego zniesienia nie
wolnictwa, głównie dzięk' e- 
nergicznej propagandzie Du- 
nanta.

T a praca dla publicznego 
dobra pochłoniła zwolna cały 
jego m ajątek. Ubóstwo i po
deszły wiek zmusiły go do 
wycofania się z wiru p o lity 
cznych i społecznych w alk. 
Jako  h o n o r o w y  prezydent 
rozgałęzionego po całym świe
cie Związku pokoju, urządza
jącego co parę la t kongresy, 
zamieszkoł w małym pokoju 
dwupiętrowego szpitalu w H ei
den. Zeszłego r. przypom nia
ła sobie publiczność szwajcar
ska, iż ma przecież pewne o 
bowiązki względem swojego 
wielkiego współrodaka i dro 
gą składek zebrano dla niego 
“Pourboire” datki w kwocie 
2,000 franków!... Gdyby rfe 
cesarzowa rosyjska, k tóra w y
znaczyła mu z pryw atnej szka
tuły szczupłą roczną pensyą, 
groziłaby mu poprostu żebra
ni na. Długów, które pozacią- 
gał na propagandę sWych 
filantropijnych idei, dotąd nie 
może pospłacać.

A le miejmy nadzieję, że 
wielki dobrodziej i przyjaciel 
ludzkości doczeka się jeszcze 
pięknych chwil i ostatnie p ro 
mienie zachodzącego słońca 
otoczą głowę starca czcią dla 
zasługi i dobrobytom. W szak 
odwieczne jedno pizysłowie 
powiada, że— jest na świecie 
sprawiedliwość! A przysłowia 
mówią podobno czadem p ra 
wdę.

Zapis dobroczynny.

Testam ent śp Zof:i Wołocl- 
kiewiczowej, zamordowanej 
we wagonie kolejowym pod
czas podróży, otworzono 26go 
czerwca r. b. w sądzie k ra 
kowskim.

Po przeczytaniu zawartych 
w nim zapisów, otworzył sę
dzia drugą kopertę i w yjął 
duży arkusz papieru, zapisa
ny własnoręcznie przez zmarłą 
na 4 stronicach, z datą 14gn 
grudnia, 1898. W  tem później- 
szem rozporządzeniu ostatniej 
swej woli oświadcza śp. Wo- 
łodkowiczowa, iż odwołuje i 
zmienia swój testament z dnia 
2lgo lipca, 1897 roku, a ja 
ko jedynie obowiązujący w ska
zuje testament z dnia 14go 
grudnia, 1898 roku. W  te 

stamencie tym poleca zmarła, 
ażeby zaraz po śmierci sprze
dano jej realność przy ulicy 
Pawiej i Lubicz w Krakowie 
pod możliwie najkorzystniej
szymi warunkam i.

Z uzyskanej ceny kupna 
otrzymać -mają: 1. Zgrom a
dzenie SS. Służebniczek kw o
tę 130,000 zł. Dalej z pozo
stałej ceny kupna, po sp ła
ceniu długów bankowych i 
hipotecznych, otrzymać mają: 
1. Zgromadzenie SS. N azare
tanek 2)i5 części na utrzymanie 
pani-n, do seminaryum n au 
czycielskiego żeńskiego uczę
szczając} cn. 2. Stowarzysze
nie nauczycielek pod prze
wodnictwem p. Żeleńskiej 3|is 
części na budowę własnego 
domu, mającego być schroni
skiem dla starszych nauczy
cielek. 3. Zakład wychowaw
czy pod imieniem “Dzie
ciątka Jezus” dla kat. chło
pców 2)i5 części. 4. Instytucya 
imienia ś. p. Bolesława Wo- 
łodkowicza dla budowania 
taiuch mieszkań dla ka to li
ckich robotników 3|is części. 
5. Zakład staruszek na Bli- 
chu x| 15 część. 6. Na bezpła
tne obiady u Sióstr Felicya- 
nekdlakato lick ickich  uczniów 
i|i5 część. 7. na jednorazowe 
dary miłosierdzia do rozpo
rządzenia księeia-biskupa k ra 
kowskiego, dla rodzin kato 
liekich, potrzebujących w spar
cia, szczególri'e przy otw iera
niu handlu, 1 fis częśc, zapomo
ga nie mogą przenosić kwoty 
300 zł. 8. Zgromadzeniu OO. 
Zmartwychwstańców do roz
porządzenia generała zako
nu, 2|i5 części; gdyby owe 2| 15 

części doszły do kwoty 35.000 
zł., lub  j |  przewyższały, 
10 1|i przeznaczono na zakład 
B rata A lberta .

Egzekutorem  testamentu 
mianuje ś.p. Zofia W ołodko 
wieżowa ks. biskupa Pelczara, 
ewentualnie przełożonego 
zgromadzenia OO. Zm ar
twychwstańców, zastrzegając 
doradę praw ną adw okata dr. 
Olearskiego, a w dalszym u- 
stępie testamentu zapisuje swe 
prywatne akcye cukrowni na 
Podolu dla zgromadzenia SS. 
Felicyanek i SS. M iłosier
dzia. Wreszcie zastrzega, że 
gdyby zapisana 1|is część prze
kraczała kwotę 25.000 zł., to 
nadwyżki z każdej takiej '115 
przeznaczone są dla zgrom a
dzenia SS. M iłosierdzia. N a 
testamencie jako świadkowie 
podpisani są dr. St. Tomko- 
wicz i dr. Bron. O learski.

D W U Ż FŃ ST W O .

“Rozwój Ł ódzki” donosi 
Przed 11 laty  wyemigrował 
z Łodz’ do Brazylii niejaki 
K ., mieszkaniec Bałut, pozo
stawiwszy żonę i troje dzieci. 
K u żonie K. zapałał afektem 
niejaki L., a wiedząc adres 
K. napisał od siebie list do 
Brazylii, donoszący o śm iem  
żony K., do żony zaś jego 
sfałszował list od znajomego, 
który udał się wraz z jej 
mężem do Brazylii, donoszący 
znowu o śmierci męża.

Gdy żona K. przestała od
bierać pieniądze, zgodziła się 
na propozycyą pójścia za mąż 
za L., lecz nie mogła dostać 
odpowiednich dokumentów.

Mężowi jednak poszło g ła
dziej : przeczekawszy pół roku 
na mocy listu, otrzymanego 
w Brazylii o śmierci żony, 
zaślubił niejaką R. em igran
tkę z okolic Kielc i oboje 
wspólnymi siłami dorabiali 
sl§ na obczyźnie m ajątku.

Pragnąc zobaczyć dzieci 
przybył K. z drugą żoną do 
Łodzi i przekonali się, że żona 
jego żyje.

L., doi; edziawszy się o po
wrocie K., ulotnił się.

Całą tą sprawą zajęły się 
,władze sądowe.

Wszechświatowa pro- 
dukoya złota.

D yrektor mennicy w S ta
nach Zjednoczonych Roberts, 
ogłosił świeżo ciekawe stu- 
dyum o wszechświatowej pro 
dukcyi złota. Przytaczamy 
z tej pracy znakomitego rze
czoznawcy niektóre spostrze
że] la. Zaznaczywszy na wstę
pie, że wojna w południowej 
Afryce obaliła wszelkie sza
cowania produkcyi żółtego 
metalu, konstatuje Roberts, 
iż przewidywana na rok 1898 
produkeya złota wartości 580 
milionów zł., dała tylko 574 
miliony zł., a w tem wynosił 
udział Transvaalu 160 m i
lionów zł. Szacowanej wartości 
zdobywanego w roku 1899 
złota wynosiły 670 milionów 
zł., a wyprodukowano tylko 
za 603 mil. z przjmzyny, że 
robota w kopalniach trans- 
yaalskich trw ała tylko przez 
9 miesięcy, a przez ten czas 
wydobyto złota za 138 mil. 
zł. Na rok bieżący wykazały 
szacowania^ pierwotne eks- 
plotacyę złota wartości około 
800 mil. zł., lecz jeżeli w k o 
palniach transvalskich przez 
cały rok bieżący nie będzie 
na nowo podjęta robota i 
produkeya w innych krajach 
utrzyma się w dotychczaso
wych rozmiarach, wartość wy- 
dobjtego złota zredukuje się 
do 482 milionow zł. Przed 
rokiem 1896 stanowiła cyfra 
ta szczyt marzeń. Roberts 
jednak zapewnia na mocy po
siadanych wykazów, iż gdyby 
nawet z Transvaalu nie o trzy
mano w roku bieżącym ani 
jednej u n c j’ złota, dostarczy 
produkeya wszechświatowa 
żółtego m etalu wartości 600 
mil. zł., gdyż wszystkie kraje, 
produkujące złoto powiększa 
ją z każdym rokiem rozmiary 
eksploatacyi. W  St. Z jedno
czonych wykazi-je produkeya 
taki postęp: w 1895 roku 90 
mil. zł., w 1896 roku 105 
mil., w 1897 roku 142 mil., 
w 1898 roku 126 milionów, 
a w 1899 roku 138 mil.; na 
rok b ’Ażący szacowana produ
keya jest na. 150 milionów 
zł., produkeya w Klondyke 
obliczona jest bardzo nisko — 
na 40 mil. wyprodukowała 
A ustryalia w latach 1896 do 
1898 za 88, 110 i 124 mil.; 
reżultat roku 1899 jeszcze nie 
wiadomy, a szacowanie w ar
tości produkcyi r. b. wynosi 
150 mil. N a K orei wydobyto 
w roku zeszłym, przez kun- 
soreyum amerykańskie złota 
wartości 6 mil. Eksplotacya 
kopalń: złota w Rosyi i Me
ksyku powiększa się ciągle. 
W edług Robertsa wyniesie 
tegoroczna produkeya złota, 
jeżel ’ transvaalskie kopalnie 
rozpoczną swoją działalność, 
w drugiej połowie roku, 640 
mil., a w 1901 roku 780 mil. 
i w niedalekim czasie prze 
w idaje produkcyą roczną w ar
tości 1000 mil. Roberts s ta 
wia pytanie, czy przybyw ają
ca z każdym rokiem tak  o- 
gromna ilość złota nie wy woła 
dotkliwego podrożenia towa 
rów? — i odpowiada na nie 
przecząco.

Z ANULO T R A N SV A A L SK 1E J  
W O JN Y .

Londyńskie ministerstwo 
wojny ogłasza kom pletne w y
kazy dotychczasowych strat 
Anglii w ludziach we wojnie 
południowo-afrykańskiej. W e
dług tych wykazów legło na 
placu boju lub zmarło z ran 
do 9 czerwca 14,415 ludzi, 
tak, że razem z wziętymi do 
niewolii zaginionymi straciła 
A nglia  36,631 ludzi. N iew li 
czono tu  jednak choiych, roz
mieszczonych po rozmaitych 
lazaretach w całej Południo
wej A Eryce, których liczba

dochodzić ma do 40 tysięcy 
Im dłużej cięgnie się wojna, 
tem bardziej zwiększa się p ro 
cent umierających na rozmaite 
choroby. Już 28 kwietnia 
równała się liczba zmarłych na 
rozmaite choroby 42.1 proc. 
wszystkich zmarłych, 9 zaś 
czerwca wynosił procent ten 
i aż 54.3. Tu znowu powta 
rza się stwierdzony od dawna 
fakt, że w czasie wojny wię 
cej ludzi ginie wskutek roz 
maitych chorób, niż od kul i 
szabel. Jeszcze k ilka  cyfr, 
odnoszących się do strat an 
gielskich. Obrona i odsiecz 
Ladysm ith kosztowała A ngli 
ków 7,514 ludzi zabitych i 
ranionych ciężko. M&fekingu 
296 ludzi, K imberleyu 175, a 
marsz M ethuena do Magers- 
fontein opłacono 1947 zabi
tymi, pochód zaś lorda do R o
berts a na Bloemfontein 8035 
poległymi w niezliczonych u- 
tarczkach. Czy wogóle nie 
przepłaci Anglia złotonośnych 
min Transvaalu?

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK NA 
W IŚLE.

W y c h o w a ń c y  zakładu 
“Schroniska ks.Lubom irskich” 
udali się w liczbie około 60. 
pod opieką trzech dozorców 
zakładowych, Franciszka Wy- 
kowskiego, F r. Dzieniarskie- 
go i N. Sawińskiego do k ą 
pieli na Wisłę w okolicy D ą
bia, koło Grzegórzek pod K ra
kowem. Pudczas kąpieli, o d 
daliło się dwóch tych chłop
ców, mianowicie W incenty 
B latt, rodem z K rakow a i 
Wilhelm Krassowski, rodem 
z Jasła, czy też Jarosław ia, 
bardzo od brzegu 1 pomimo 
kilkakrotnego nawoływania 
dozorców do wyjścia z wody, 
wysunęli się obaj na głębinę, 
gdzie szybki prąd wody w i
ślanej w tem miejscu odrazu 
ich poniósł i skrył w głębi. 
O ratunku chłopców mowy 
być nie mogło, gdyż żaden 
z dozorców zakładowych p ły
wać nie umie, a z obcych o- 
sób n ik t z pomocą nie p o 
spieszył. D yrektor Schroni
ska ksiądz . Antoni Lang, dał 
znać o całej tej sprawie tu 
tę jsze. prokuratoryi, gdzie 
właściwie w. tej sprawie tkwi 
vis-major. Rybacy nie odna
leźli do tej pory zwłok 
chłopców.

NOWY U K A Z , DOTYCZĄCY KRÓ LE
STW A rO L SK IE O O .

Ukaz ten opiewa:
“ W niezachwianym dąże

niu do utrw alenia w guber
niach Królestwa Polskiego 
wykształcenia młodzieży w d u 
chu państwowości rosyjskiej, 
uznaliśmy za rzecz pożyteczną 
zaopatrzyć przedstawiciela 
wyższej władzy miejscowej 
w bardziej istotne sposoby 
zapobiegama w rzeczonych 
guberniach nauczaniu ta jne
mu. W skutek tego, rozkazu
jemy zgodnie z uchwałą korni 
tetu ministrów:

Rozciągnąć na gubernie 
Królestwa Polskiego moc o 
bowięzującą przepisów tym 
czasowych, najwyżej zatw ier
dzonych d. 3go kw ietna 1892 
r. o karach za nauczanie ta j 
ne w guberniach zachodnich, 
ze zachowaniem rozporządzeń 
następujących:

1. Wszczynanie spraw  o 
nauczanie tajne porucza s;ę 
w guberniach Królestwa P o l
skiego dyrekeyom naukowym.

2. W ymierzanie kar, okre
ślonych w tych przepisach, 
należy do generał-gubernatora 
warszawskiego.

3. Sumy z kar pochodzące, 
przeznacza się, stosownie do 
uznania kuratora okręgu nau
kowego, na zapomogi dla 
uczniów niezamożnych wyż

szych klas gimnazyalnych i 
seminaryów nauczycielskich 
okręgu naukowego warszaw
skiego i

4. Sposób zastosowania rze
czonych przepisów nastąpi 
w porozumieniu kura to ra  o- 
kręgu naukowego w arsza
wskiego z generał-gubernato- 
rem warszawskim.

Senat rządzący nic zaniedba, 
we wykonaniu niniejszego, 
wydać stosownych rozporzą
dzeń.

Na oryginale podpisano 
własną cara ręką: “M ikołaj” .

K ra w a tk i i k o s /n ic .
Każdy kupujący krawatkę lub ko

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

W yłączn ie  (lla lnycli krajanów..
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, k tórzy 
podobnie cierpieli, spróbow7al' tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
te ro cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja w przekonaniu, iż w ie
lu ludzi może doznać błog.ch skut, 
ków z je j użycia, postanowiłem po
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

J. J. KIRCHERj
Z a b ezp ieczen ie  od o g n ia , A c c jd e n t ln s  

w yp ożyczan ie  p ien ięd zy .

Pokój 18. New Insurance Buil lin g . 

Telefon No. 1542.

N ow e h u m o ry sty czn e  czasop ism o z l i 
czn ym i i p ięk n ym i ilu str a c y a m i

“K O M A R ”
w ychodzi Ig o  i 15go każdego  m iesiąca 

pod red ak cy ą  p. S, Zacha j k ie  w icza 
w C hicago .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a .....................$2.00
P re n u m e ra ta  p ó łro cz n a ........................  1.00

P łacący  całoroczn p re n u m e ra tę  o trz y 
m u ją  na p rem iu m  “Złotą k sięg ę ’Y

S. ZACHA.I K IE 'W IC A
45 S loan  S tre e t ,  C h icago , 111.

Każdego rodzaju  g łucho ta  je s t do wyleczenia 
ieraz; tylko głuchoniem i są niewyleczalni. Nowa 
i p ro sta  m etoda. Szum  w uszach w strzym ujem y 
latychm iast. O pisz w jak i sposób nisdom agaez 
Sgzamlnucya i  porada darm o. Każdy mo&e eh 
eczyć w dem u bez w ielkich wydatków. > -
r DIR DAI I W A  KLINIKA USZU.
596 La Salle ave., - Chicago, 111.

E. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I NA D ZO RCY .

W ykonują plany na kośoioły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R ó g  2-ej i  u l .  S lierm an , M ilw a u k ee .

Fabrykanoi mebli kośoielnyoh, oł
tarzy, ambon, i t. d.

A Free Trio to Paris!
Rellable personB of a mechanical or inventive mlnd 

afesirłng a trlp to the P a r i a  E i p o s l t i o u ,  with good 
Bftlary and expenses pald, should wrlte ■

Thj  PATENT l.ECOKL- B altlm on . Bid.



ŁA lO lilK .

Bogactwo Europy.

Niejednokrotnie próbowali 
już w ybitni statystycy o- 
bliczyd łączny m ajątek E u 
ropy, nie uchybiając im je 
dnak, trzeba przyznać, że z o- 
głoszonych na tem polu prac 
ostrożnie tylko korzystad mo
żna. Poprostu brak zupełnie 
ścisłego m ateryału, któryby 
mógł służyd za podstawę do 
wysnucia danych, zupełnie 
pewnych i niewątpliwych. 
Szereg istotnie cennych p u 
b lik ac ji wydał w tym przed
miocie międzj7 innymi Paweł 
Leroy-Peaulieu, bj7ł jednak 
za uczciwy, aby nie zwrócid 
uwagi czytelnika, że powi- 
nien je przj7jmować z wszel
kimi możliwymi zastrzeże
niami.

Obecnie pojawia się w tej 
samej materyi praca staty 
styka angielskiego Mullsalla, 
która bądź co bądź ma tę 
nad innjrmi wyższośd, że jest 
najświeższa, więc też najno
wsze cyfrj7 bierze za podsta
wę obliczeń.

Mullsall szacuje cały m a
jątek Europy, alias wszj7st- 
kich państw  europejskich t.j. 
majątek  ruchomy i nierucho
my razem na okrągło 1175 
miliardów franków, a kapitał, 
będący w obrocie (państwo- 
wy i pryw atny) podaje 
na 250 miliardów franków  i 
stwierdza, że kap ita ł ten jest 
dziś trzy razy tak wielki, 
jak  w r. 1848, a dwa razy 
tak i, jak  w i. 1870.

Łączna cyfra 1175 m iliar
dów m ajątku europejskiego 
Rozdziela się podług autora 
na poszczególne kraje Europy 
w następującym porządku: 
Anglia ma 295 miliardów, 
Francya 247, Niemcy 201, 
Rosya 160, Austro-W ęgry 103, 
Włochy 79, Belgia 25, N ider
landy 22 miliardy franków 
W takim razie na wszystkie 
inne kraje, razem wziąwszy, 
przypadałoby zaledwie 41 
miliardów m ajątku, cyfra za
dziwiająco niska, gdy się zwa
ży, że w rzędzie tych krajów 
znajduje się choćby tylko 
Szwaj carya, która posiada 
majątek wcale znacznj7.

Wzrost m ajątku najsilniej- 
Szy jest w A nglii. Dowodzą 
tego wyniKi angielskiego po 
datku dochodowego, który od 
at pięciu rośnie poprostu 

niesłychanie. Nie zawadzi tu 
zresztą uwaga, że właśnie da
ty, odnoszące 3ię do Anglii, 
aą możliwie najpewniejsze 
Wobec tego, że podatek do

chodowy istnieje tam od po
łowy wieku z górą. Natom iast 
dziwnie powoli urasta m a
ją tek  Francyi, co uczony 
A nglik przypisuje po części 
strasznemu upustowi krw i z r. 
1870, a po części zanikającej 
rzekomo w ostatnich la t dzie
siątkach tradycyjnej oszczę
dności francuskich warstw ro 
botniczych. Twierdzenie to, 
tak  apodyktyczne, jest może 
trochę za śmiałe i za prze
sadne. K apitał w obiegu bę
dący rozdziela M ullsall na 
A nglią w cyfrze około 106 
miliardów, Francyą 55, N iem 
cy 27, Rosyę 14, Austro- 
W ęgry 10, YVłochy 7, Belgią 
7, Ninerlancfy 6 miliardów, 
więc w takim samym po
rządku, jak  wyżej.

Zestawiając przytoczone su
my z cyframi ludności, otrzy
mamy wynik tak i: Każdy
A nglik posiada przeciętnie 
7,400 franków m ajątku ru 
chomego i nieruchomego, 
Francuz przeciętnie 5,500 fr., 
Iloleuderczyk 4,600, Belgij- 
czyk lub Niemiec z Rzeszy 
3,900, obywatel Austro- 
Węgier lub W łoch 2,500, 
mieszkaniec carstwa rosyj
skiego przeciętnie 1,500 fr.

Z kapitałów, będących w o- 
biegu, przypada na głowę 
każdego anglika w przecięciu 
2,650 franków , na głowę 
Francuza 1,760, Ilolenderczy- 
ka 1,250, Belgijczyka 1,070, 
N ieirca z Rzeszy 600, oby
watela A ustro-W ęgier lub 
W łoch 225, a na każdego 
mieszkańca Rosyi tylko 135 
franków.

Z innych krajów Europy, 
co do których M ullsall bliż- 
szjTch cyfr nie podaje, n a j
bogatszą jest bezsprzecznie 
Szwajcarya, a najuboższą o- 
czywiście jest Turcya. Złoty 
środek przypada Danii w u- 
dziale, a znacznie już po za 
nią stoją Szwecja i Norwe
gia. Na dalszym planie g ru 
pują sią Hiszpania, Portuga
lia i państwa półwyspu b a ł
kańskiego, które pod kilko- 
wiekowymi rządami Turcyi 
kulturalnie i ekonomicznie 
9ię zrujnowały. Od czasu 
ustania tych rządów podnosi 
się wprawdzie i to stosunko
wo znacznie zamożność krajów 
bałkańskich, odnośne dane 
atoli są jeszcze bardzo w ątpli 
we i chwiejne.

Praca Mullsalla, mimo że 
podaje wszelkie cyfry tylko 
w przybliżeniu, jest tem cen
niejszym podręcznikiem dla 
polityków i uczonych, ile że

statystyk angielski, nie jak 
inni tego fachu autorowie, 
ma dobry zwyczaj, w razach 
w ątpliwych podawać zawsze 
cyfry niższe. Lepsza taka  o- 
strożność, niż przesada w k ie
runku odwrotnym.

Jaskinia nietoperzów.
W okolicy miasta Mulmein 

w górnym Birmanie, prawie 
nad samą granicą Chin, znaj
duje się k ilka jaskiń, które 
dla miłośnika przyrody są 
nader ciekawem polem do 
badania. Leżą one w pagórku 
wapiennym, jafcie 75 metrów 
wysokim i są bardzo głębokie. 
Wedrzeć się do środka jest 
rzeczą bardzo trudną, albo
wiem cała ziemia pokryta jest 
ekskrementami nietoperzów. 
Nie można wiedzieć, coby się 
stało, gdyby tak  przypadkiem 
człowiek wszedł do wnętrza 
jaskini, albowiem cały otwór 
zamieszkany jest przez tysiące 
milionów nietoperzów, których 
spotkanie w ciemnej grocie 
nie mogłoby być zaliczone do 
przj7jemności. Nie potrzeba 
zresztą posuwać się tak  dale 
ko, bo nietoperze i tak obser
wować można, gdyż co wde- 
czór równo ze zachodem słońca 
opuszczają jaskinię. Skoro 
tylko zacznie się zmierzch, 
całe legiony nocnych rycerzy 
opuszczają sw7ą kryjów'kę, by 
rozpocząć łowj7.

Korzystają też z tego ja 
strzębie i inne drapieżcę, gro 
madzą się wokoło jaskini, 
czatując na swą niechybną, a 
obfitą zdobycz. Nie potrze
bują też zbyt długo wyczeki
wać, albowiem o zwykłej 
porze najregularniej, nasam- 
przód pojedyńcze ś m i a ł k i 
jakby  forpoczt jak i w ylatują 
z kryjów ki i te zazwyczaj 
uchodzą bezpiecznie zasadzki, 
bo chyba niedoświadczony 
jakiś napastnik daje się unieść 
zapałowi to zawsze bezskute
cznie, bo nietoperz, mknąc jak  
strzała, nawet najszybszego 
ubiega jastrzębia. Coraz je 
dnak zwiększa się zastęp w y
ruszających nocnych furaże- 
rów i w przeciągu 10 najwyżej 
minut tworzą już nietoperze 
tak wielką masę, że niedo
świadczone oko wziąćby je 
mogło za chmurę.

W ypłynąwszy w zbitej 
masie na świeże powietrze, 
w yglądają jakby  rzeka jaka, 
której szerokość i głębokość 
dochodzi co najmniej trzech 
metrów. Rozkoszne też teraz 
dla widza zaczyna się w ido

wisko, albowiem wszystkie 
krwiożercze napastniki przj 
puszczają atak. Zbite w jędnę 
masę nietoperze przeszkadzają 
sobie wzajemnie w locie, n ie
które tracą równowagę, p ad a
ją na ziemię i zostaje pastwą 
swych wrogów. Można też 
widzieć, jak  niektóre jastrzę
bie wprost wpadają w chmarę 
nietoperzy, obdzielając je so
wicie razami, a w którym za
topią swój potężny dziób, ten 
już na zawsze pożegnał się 
ze życiem; pada na ziemię, 
by później zostać pastwą 
rozbójników.

Od jakich 20 la t zajęły 
nietoperze jaskinię w okolicy 
miasta Mulmein, lecz szeregi 
ich rzednieją z dniem każdym 
nietylko z powodu napadów 
jastrzębiów i innych drapież
ców, lecz także i dla tego, że 
same dobrowolnie uchodzą ze 
swych kryjówek, gdyż prze
mysłowcy bardzo gorliwie
uwijają się koło zbierania 
nawozu nietoperzowego.

ORYGINALNY SYSTEM KAIJAY.

Zapewne nie śniło się za
cnemu prałatowi Kneipowi, 
że jego środek lecznicy sto
sowany będzie jako kara i 
to z nadzwyczajnem powo
dzeniem Piszą o tem z L on
dynu: Sędzia pokoju z Dort- 
fortu, w Anglii, wpadł na 
szczególny i komiczny spo
sób, aby wzmagającemu się 
włóczęgostwu koniec położyć. 
Rozkazał on mianowicie k a 
żdego schwytanego włóczęgę 
nietylko oddawać do domu 
poprawczego, lecz także dwa 
razy dziennie kąpać w zimnej 
wodzie. K ara ta okazała się 
panom włóczęgom, którzy nie 
lubią zetknięcia z wodą, 
wprost nieludzką. Zupełnie 
nową jednak nie jest wcale. 
Przed stu laty, tak samo, a 
nawet daleko surowiej k a ra 
no żebraków w Holandyi. 
Zmuszano ich włazić do p e 
wnych studni, az po ramiona 
we wodę, gdzie sześć godzin 
musieli poruszać pompę, k tó 
ra była tak dowcipnie urzą
dzoną, że przy każdej p rzer
wie wylewała potoki wody 
na głowę pompującego, g ro 
żąc zatopieniem.

Odezwa
i  do czytelników!

Aby dostarczyć czytel-1 
nikom  polskim  w szelkiego, 
rodzaju  i wieku m aterya łu  j 
d la  b ib lio tek  dom ow ych i 

| brackich w  popraw nym  | 
polskim  języku i duchu k a 
tolickim ; aby  umożebnić | 
rów nie dzieciom ja k  s ta r 
com m iłą zabaw ę w  czyta- ’ 
niu i przyrzucić cegiełkę do 

1 wielkiej budow y uzacnie-;
| n ia  naszej em igracyi poi-1 
skiej, w ydajem y od 1-go I 

! Stycznia, 1899, 
ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

“ŹRÓDŁO”.
T ygodnik ten  zaw iera  j 

erzy doborow e powieści | 
i nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem  stanow ić | 
księgę 9x12 z końcem roku. 
P ren u m era ta  roczna  na 

“ŹRÓDŁO” i “K ATO LIK ” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$ 2 .0 0 , 

P ren n m ern tn  na sam  t y 
godn ik  “ŹRÓDŁO”  $1 .00^

P ren u m era ta  na sam  ty 
g o d n ik  “K ATO LIK ”  1 .5 0 )

T ak  pojedynczo ja k  i 
ohydw a tygodniki p łatne 
są  całorocznie lub półro- f  
cznie z góry  za przekazem 1 
pocztow ym  lub czekami j 
pod adresem  w ydaw cy:

REY. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

1

1

2 lo ty  w  S o u th  M ilw a u k ee .

Mam dwa loty w South M il
waukee przy katolickim  kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m ie j
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iderski, 1015 
F irs t avenue.

U prasza się więc Sza
now nych Czytelników, aby 
po odebraniu num eru oka- 

| zowego zawiadom ił: re
dakcyą, czy zechcą to  p i
smo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego 
tylko tym  posyłać będzie- 
ny, k tó rzy  je  piśmiennie 

I lub ustn ie zamówili.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N TY STA  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniei i najstaran
niej.

N O W E ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lu t  zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 
W  złotej koronie 
Zęby w podwój • 

nej oprawie

Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

O ZNAJM IEN IE.

Korespondencyj, nie d ru 
kowanych nie zwraca Reda- 
kcj7a, lecz je niszczy. O po 
dawanie zmiany adresów u p ra 
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbjT wiele numerów po ró 
żnych stacyach pocztowych.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod op ieką  ś w . T rójcy w  M ilw a u k ee, W is.

Jedyną polsko katolicką organizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stow a
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw 
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w M a
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybjTtku członków i wszelkicn czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjm uje się. lvo '
niecznie musi należeć! T abela  p o d atk ow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w A. \
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do Stow. Pol. w 
gdy więcej ich nie 
na razie. Każde t< 
lub g r u p a  nowo- 
wstępująca płaci $5 
wstępnego. Stówa 
rzyszenie P. w. A 
przyjm uje na człon 
ków od 18go ao 50gc 
roku wieku. Ubez
pieczyć się można 
według upodobania 
to jest na $450.00, 
$600.00, $750.00 i
$900.00 tak, iż może 
się ubezpiecżj7ć n a j
uboższy i najzam o
żniejszy. W stępne i

łączonej tabeli 
dane.
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150.00
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, p rzeka
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzj7ć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli sw eiodz.ny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak  
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub  nie n a 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem w stą
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wjTpłaca po zawia
domieniu o wj7padku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żonj7 jak  męża

Po wszelnie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y  GÓRSKI, 728 7ma ave., M ilwaukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

Stefan Gsaplmcski, prezydent; E m i l  ('zarnecki. v ice-prez.; Ig n a cy  
Górski, jen . sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; F ranciszek K oceja , I. ra- 
dnj-; F ranciszek Jlózgą, II. radny; F eliks  S k fun tny , 111. radny; E s . M a 
ksym ilian  Dorszj/ński, radca duclnw ny; I)r . E .  W agner, lekarz naczelny.

V r

Po najlepsze i najnowszej mody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Aye.

Dowieść bez tytułu.
P rzez  J . I. K ra szew sk ieg o .

(C iąg dalszy.)
A  że ogół więcej zawsze wierzy w gotowe i już 

zrobione reputacye, niż w nowe, potrzebujące z jego 
strony rozbioru i samoistnego sądu, Iglicki utrzym ał 
się przy swojej. Zmienił trochę koloryt stylu, ustą
pił trochę z klasycyzmu i choć niekiedy potajemnie 
jeszcze na romantyków wierzgał, pozostał przy w iel
kiej konsyderacyi, której w części nabył kąśliwością 
swoją, a dowcipem utrzymywał.

Tem bardziej go szanowano, im mniej komu 
przepuszczał, a młodzi obawiali się niezmiernie, bo 
dla nich był bez litości. Biada była płodom nie
dojrzałej muzy, które w prostocie ducha przyszły 
pod próg jego, zasięgnąć rady i oddać się opiece 
starego Satyra... spotkało je grubiaństwo lokaja lub 
aarkazm profesora. T aki był człowiek, którego 
ukazanie się w salonie ucieszyło gospodarza, pe 
wnego, że się w kątku za łzy dzisiejsze serdecznie 
Uśmieje... zafrasowało gospodynią, domyślającą się, 

niejedna pęknie dla gościa butelka... a nastra
szyło studentów, którzy go dotąd z daleka w ulicy 
widywali, nie śmiejąc zbliżyć się do zawołanego
Zoilu,a, (k ry tyka)

Szarski, ̂ Szczerba, a nawet najśmielszy Bazyle- 
wicz, usunęli się trochę i gdyby nie grzeczność go 

ĵ0<V która ich z kolei jako pełnych nadziei 
P  ° " zleńcóV prezentowała przyjacielowi domu, nie 

yliby się nawet ważyli do niego przystąpić.
Iglicki spojrzał z pod okularów, skrzywił usta 

1 ^Wiechem świętokradzkim, który urągał młodości i 
Sl4e> sam sterawszy oboje i wyrzekłszy coś dwuzna 
^Uego, usiadł co prędzej. Nieszczęściem wpadła 

11 n°Wa książka pod rękę.
• " A !  aj co widzę! zawołał cichym, schi zypłj m

* gasły m głosem: literatura jakaś na stole!
worocznik pana H ipolita! a! to ciekawe. “Na

bezrybiu i rak  ryba!” cha! cha! E lukubracye mło
dego pokolenia.

1 począł przewracać książkę, to tu, to owdzie 
chwytając po kilka wierszy, których proste nawet 
odczytanie w ten sposób oderwanj7 było skarykatu- 
rowaniem _ krj/tyką.

Przyszła kolei na elegią Szarskiego, przebiegł 
ją  po cichu, nie dom jślając. się, że autor m arł ze 
strachu o kilka kroków.

— A! a! rzekł: naśladowanie! naśladowanie! 
przesadzone! przesadzone!

Stamsławpwi serce biło, pobladł, ale dekretu 
wysłuchał z pokorą, nie śmiejąc się odezwać. Przy- 
szły pod topor i sonety, a że ich forma dżiką bj’ła 
w istocie, profesor począł się okrutnie pastwić nad 
nimi.

. Co to jest? zakrzyknął: po chińsku? po 
angielsku? po kałm ucku? po inongolsku? bo pewnie 
.ie popol: ku. I to ma być P e tra ika! to kochanek 

Laury! W olałbym N e  c h o d y  H r y c i u  podać za 
przekład z Tassa, podobniejsze to byłoby do prawdy.

To mówiąc rzucił książkę o stół, a już teraz 
gospodarz, k tóry  się śmiał na kredyt, pochwycił go 
i pociągnął do butelki odkorkowanej.

Co się działo z Bazylewiczem, opisać trudno. 
Byłby starego opoja zamordował, gdyby mógł; ale 
bezsilny gniew wyrzucił go samego za drzwi, po
chwycił czapkę i wybiegł jak  szalony.

Szarski, Szczerba i inni uczniowie powoli wy
sunęli się po cichu, widząc, że Iglicki zasiadł ze 
śmiejącym się gospodarzem na ustroni.

Tego pamiętnego wieczoru doznał młody poeta 
wszystkich uczuć, jakiem i go zawód przyszły miał 
karmić: rozkoszy, boleści, wstydu, upokorzenia, a 
chwila wesela starła się zupełnie z pamięci i kolące 
tjik o  pozostało w piersi ciernie.

Tymczasem z Krasnegobrodu, z Mruczyniee ża
dnej nie było wiadomości. Fałszewicz upojony, 
zapewne po wytrzeźwieniu zawstydziwszy się, źe go 
złowiono na plewę, więcej już nie pokazał się S ta 

nisławowi, a ten szukał go w mieście, lecz 
napróżno. Posyłał Hersza na pocztę, spodziewając 
3ię, że pan Adam choć słowem politowania i współ
czucia odezwie się do niego; potem wnosząc, że 
może listu jego nie odebrał, powtórzył odezwę, ale 
na obie najmniejszej nie otrzymał odpowiedzi.

To milczenie osób, które rachował, odoso- 
bniając go do reszty, zostawując własnym siłom, 
przygnębiło na chwilę, ale zmusiło razem wejrzeć 
surowiej w przyszłość.

Były godziny, w których oko w oko spozierał 
w twarz nędzy nieuniknionej: były błyskawice o tu 
chy i wielkich nadziei. Któż policzj7, ile w tej 
izdebce podstrychowej przeleciało myśli, przeroiło 
się marzeń, prześpiewało ' leśni i jak  w niej Szarski 
dojrzewał cierpieniem. Towarzystwo też co dzień 
częstsze i poufalsze profesora H ipolita, który go po 
bratersku przytulał, wielce się przyczyniało do jego 
rozwinięcia losów, które go czekały. .

Człowiek ten, zdrowem okiem, nie łudząc się, 
widział, co może dać zawód lite iacki w kra in  na
szym, nie osładzał  ̂ gułki.

— Lepiej, mówił do niego, żebyś był przygo
towany na wszystko, niż żebyś podniósł się m arze
niem wyżej, ni i dolecieć możesz życiem. Łaciń°kie 
stare powiada przysłowie: “ Kto siedzi na ziem",
nie spadnie” . K to raz wszedł na drogę duchowej 
pracy, niechże jak  zakonnik średnich wieków położy 
się w trum nie i r e ą u i e m  nad sobą odśpiewa, bo 
reszta życia jego zejść musi w rozstaniu ze światem 
i zaparciu się siebie dla idei. N ic on nie może i 
nic nie powinien dla siebie, cały należy do drugich! 
O! święte to i wielkie kapłaństwo! I  jak  z nieczy
stego naczynia krzepiąc}1 i zdrowy napój popłynąć 
nie może; tak  on, ażeby istotnie zdrowem był źró
dłem dla braci, najprzód sam nad sobą, nad swoją 
własną popraw ą 1 wzniesieniem sio moralnem p ra 
cować powinien. Nie ma tu  co myśleć ani o sław;e, 
ani o wiciu wieńców, ani o wyciąganiu korzyści 
z pracy, bo to zawód poświęcenia i na niem stoi 
on cały. Każda inna praca wyżywi robotnika, ale 
najmozol niejsza, najcięższa, ta, w której nie tylko

siły ciała i zdrowia szafujemy, ale duszę naszę le je
my po cząstce, jak  pelikan krwawymi wnętrznością 
mi karmiąc ludzi — nie jest w stanie dać nawet 
chleba powszedniego. O żebranym okrajcu iść trzeba 
jak  starzy pielgrzymi do Jeruzollm y...

Jeżeli wśród tych cierni i utrapień, wśród lekce
ważenia, prześladowania i męczeństwa, jedną myślą 
zdrową przysłużysz się ogółowi, jeśli jedno rzucisz 
nasionko przyszłości, czyż ono nie warto ofiary ca
łego życia? P iękna pieśń rozchodząca się z ust do 
do ust po świecie, co budzi w sercach uczucie szla- 
chętnie, podaosi, rozrzewnia, porusza... któż wie, 
ilu rozbudzi tych, co na w ek i snem ciała usnąć 
mieli? ilu zostać może czynów poczciwych nasie
niem? Godzi się więc i piosnkę m alutką pisać 
krw ią i łzami...

Bywa i najczęściej się trafia, że dźwigając na 
barkach ciężary, że pracując od wschodu do zachodu, 
przejdzie w yrobnik cały obszar życia, odepchnięty, 
wzgardzony, niezrozumiany, odrzucony; że obok nie
go drugi, co palcem poruszył bryłkę z pod stóp 
swoich, na tarczach dźwignięty, ogłoszon będzie 
wielkim... A! i na to skarżyć się nie wolno! Niech 
płacze łzami w duszy jeśli słabj’, ale boleść nie ma 
czasu prawa... Dzień jego zakupionj7, policzone 
chwi’e... do siebie nie należy.

Takim i to rozmowy karm ił młodego Szarskie
go, nie wiele od niego starszy, ale dojrzały już na
uczyciel, a żadna darmo nie przeszła, bo w tym 
wieku wszystko przylega do świeżego umysłu i 
nie zatarte pozostawia ślady.

Zresztą ciągnęło się życie jednostajnym  trybem, 
całe zajęte pracą, lub poświęcone marzeniom i to- 
warzj7stwu rówieśników. Często wśród niego pow ta
rzały się tęsknice za domem, za Adelą, za tym cichym 
kątkiem litewskim, do którego powrócić mu nie 
było wolno i płakał. Ale łzy pochłaniiła poezya, 
ocierali je poczciwi towarzysze. 5aweł Szczerba 
niemal po macierzyńsku* czuwał nad ukochanym, 
nie spuszczając go z oka i ciesząc się, że słabe 
dziecię sił nabierało wśród boleści.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KATOLIA

riiejscowe.
PO L SK I ZAKONNIK Z AFRYK I 

W M ILW AU K EF.

Zakon 0 0 .  Trapistów  z Na- 
talu  w południowej Afryce 
wysłał do St. Zjednoczonych 
celem zbierania ofiar na swoję 
m issją brata  zakonnego imie
nia “Rusticus”, który obecnie 
bawi w Milwaukee. Najprzew. 
nasz ks. A rcybiskup dał mu 
na to pozwolenie w całej dy- 
ecezyi, zaś W W . XX P ro
boszczowie udzielają mu ta 
kowego w swych odnośnych 
parafiach bez względu na na 
rodowość. B rat Rusticus mie
szka na plebani w parafii 
św. Jozafata i kolek tuje obe
cnie łaskawe ofiary na missyą 
w parafii św. Cyryla i Me
todego.

PRAW O  DROGOWE DLA KOM PANII 
NO RTH W ESTERN

pod d eb atą  k o m ite tu  i radnych  c z te 
rech  w a rd .

Rozporządzenia względem 
nadania prawa drogowego 
kom panii kolei Northwestern 
wzdłąż ulicy Ccmmerce nie 
załatwiono stanowczo na po- 
niedziałkowem posiedzeniu ra 
dy miejskiej, lecz przydzie
lono je komitetowi kolejowe
mu, na którego posiedzeniach 
będę mieli prawomocny głos 
radni 2., 6., 13. i 18. wardy 
na wniosek radnego Sm ith’a 
z uwagi, iż wzmiankowana 
droga przez te wardy miasta 
ma przechodzić.

SPR A W A  NISZCZENIA ODPADKÓW  
MIASTO YV YCH.

Sprawę oznaczenia system a 
niszczenia odpadków kuchen
nych odroczono jeszcze na 
posiedzeniu 30 lipca do na
stępnego posiedzenia wobec 
rozmaitych poleceil, propono- 
wach ze strony pojedyiiczych 
radnych i odnośnego komitetu. 
Komitet sanitarny polecił za
warcie kontraktu z kompanią 
“American Inciuerating” pod
czas gdy radny Grogan po
stawił wniosek względem od
roczenia decyzyi w tej spra 
wie do następnego posiedzenia 
rady gminnej. Radny Jeske 
wniósł rezolucyą względem 
zawarcia kontraktu  na budowę 
zakładu do niszczenia odpad
ków z kompanią “Incinerating 
ct Ferlilizing” , zaś radny 
Okershausen proponował za
kupienie patentu W hite’go 
ku temu celowi. Obydwa 
wnioski przydzielono komite 
towi sanitarnemu do przedło
żenia sprawozdania i polecenia 
na następnem posiedzeniu.

SPRA W O ZD ANIE

k o m ite tu  . ew izy jn eg o  S to w a rzy szen ia  
P o la k ó w  w  A m eryce.

Niżej podpisani podajem y spra
wozdanie z rewizyi książek sekreta
rza jeneralnego i kasyera Stow. Pol. 
w Ameryce z dochodu i rozchodu 
w 2trim kw artale, roku 1900.O 1

DOCIIÓD.
W  kwietniu d o s z ło  $2,270.05
W  m aju .................................  2,011.18
W  czerw cu...........................  1,854.31

Kazem 
Bilans z Ig o  kwartału

O gólna suma

$0,730.14 
9,351 09

$10.087.83
ROZCHÓD.

W  kwietniu wypłacono $4,778.20
W  maju wypłaeeno 1,200.00
W  czerwcu wypłacono 1,050.25

W ypłacono w 2. kwart. $7,034.51 
Odciągnąć rozchód od 

dochodu pozostaje kapita
łu  w drugim  kwartale $8,453.32
Pozostaje wypożyczonych na hy-

potekach, r a z e m  $5,750.00
Kasyer ma ulokowane

w Marshal & lsley  banku 2,703.32

O FIARA NIEOSTROŻNOŚCI.

SZEŚĆ ALARMÓW  3 0  L IPC A .

W  poniedziałek, 80. lipca 
panowała~widocznie przestro
ga o ostrożność z ogniem 
w tutejszem mieście. Od go
dziny bowiem w pół do ósmej 
z iana  do piątej po południu 
alarmowano sześć razy straż 
ogniową do ugaszania powsta 
łych pożarów. Z uwagi, iż 
ogółem zaledwie te wypadki 
na $1300 wyrządziły szkody, 
zasługują słusznie na miano 
przestróg. Największa szkoda 
m ateryalna wynosi 8800 we 
fabryce Dawis’a, którego ży
cie tak  było zagrożone, że 
ra tu jąc je, musiał z drugiego 
piętra oknem wyskoczyć, przy 
czem wywichnął nogę i potłukł 
się o tyle, iż nie zdołał oddalić 
się z miejsca bez pomocy i m u
siano go odwieść do mieszka
nia.

W NIOSEK RADNEGO MACIOŁKA.

Polski radny z 1 4 war ly, 
Maciolek, wniósł rozporządze
nie względem wydania listów 
zastawnych w sumie $50,000 
na powiększenie systemu k a 
nałowego na Południowej stro
nie; projekt ten przydzielono 
komitetowi finansowemu. Na 
tem samem posiedzeniu zała
twiono stanowczo s p r a w ę  
wcielenia do miasta obwodu, 
graniczącego z 10 wardą, a 
położonego między 35. i 37. 
ulicą; między Tark H ill a \e. 
a ulicą Clybourn. Liczba 
mieszkańców tego obwodu 
wynosi 500 dusz.

Michał Laskowski, mieszka
jący przy ulicy Hanover, padł 
ofiarą nieostrożności we wa 
gonie kolei ulicznej. Jadąc 
tramwajem do roboty we 
wtorek z rana wychylił głowę, 
wyglądając z wagonu w tę 
stronę, po której umieszczone 
są żelazne słupy drutowe. 
Wagon był w pełnym biegu, 
a skutkiem  tego i uderzenie 
głową o słup tak  silne, że 
czaszka pękła i Laskowski 
zgasł niemal doraźnie. Zmarły 
przez tak  nieszczęśliwy wy 
padek pozostawił wdowę i 
czworo małoletnich dzieci.

Zbyteczna śmiałość aż nadto 
często bywa powodem w ypad
ków u tych szczególnie, którzy 
mają najczęstszą styczność 
z niebezpieczeństwami, a 
rzadko biorą ludzie przestrogę 
i naukę z cudzych nieszczęść. 
Powyższy wypadek za koszto
wną niestety jest przestrogą 
dla wszystkich, jeżdżących 
koleją uliczną.

W ysprzedaż lu to w y ch  u b rań !
'Ażeby zrobić miejsce na jesienne 

towary, postanowiłem wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. M itchell

F R . J .  H ELLER,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real 
noici, wypożycza pieniądze, zabez
piecza od ognia w najlepszych kom
paniach.

T anie  u b ra n ia .
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 

odrobione i tanio, idź do
W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell

P o tr z e b a .
Potrzeba dziewczyny do pielęgno

wania dzieci. Zgłosić się pod nr. 
428 Lincoln ave , drugie piętro.

K a p elu sze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin, 
454 ul. Mitchell.

JESZCZE D E M O N sT R  ACYA W SP R A  
W IE BO ERÓ W .

N a narożniku ulic Chestnut 
i Jedenastej odbyło się jeszcze 
we wtorek tego tygodnia 
zgromadzenie, którego zada 
r:em  ' było obliczyć ostatni 
dochód z uchwalonej demon 
strancyi na rzecz Boerów. 
Wszyscy członkowie biorący 
udział w tej demon stracyi 
składali sprawozdania z roz- 
sprzedanych na ten cel b ile
tów właśnie w tej chwili, 
gdy doszła wiadomość o ka- 
pitulacyi znacznego oddziału 
afrykańskich bohaterów.

. SERY A SIÓDM A.

S p ó łk a  Sk arb  P o ls k i  W zajem ne T o w a 
r z y s tw o  P o ży czk o w e  i  B ud ow n i-  

cze w  M ilw a u k ee , W isco n sin .

Spółka “Skarb Polski” co rok 
rozpoczyna nową Seryą, dla tego 
też ncliwaliła Dyrekcya na ostatniem 
posiedzeniu, ażeby rozpocząć Se- 
r j ą  7-mą. Kto ma zamiar przystą
pić i dać się zapisać, to niech się 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
W . Rakowskiego, róg  Bnrnham  iO O
3 Ave., w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie.

J fin  (Hawin, prezG 
F . J .  H eller, sekr,

P ie rw sz o rz ęd n a  g ro sern ia .

Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprow adziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niskiej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
St a n i s ł a w  K a m i ń s k i .

1091— 1093 4ta ave.

Razem zostaje $8,453.32 
Powyższe sprawozdan:e i doku

mentne zbadanie książek sekretarza 
jen. i kasyera Stow. P. w Ameryce 
pod opieką św. T rójcy, własnorę
cznym podpisem poświadczamy 

Jos. Jtechlicz, I .  
Atit. Dmnielski, I I .  
M ichał Sa la ti, I I I .  

komitet rew izyjny Stow. P o l. w Am.
pod opieką św. T rójcy .

Dom św. Józefa.

Dom św. Józefa dla polskich 
i litewskich w y c h o d ź c ó w  
przyjm uje emigrantów, przy
bywających do Ameryki, lub 
odjeżdżających do s t a r e g o  
k r a j u ,  pośredniczy przy 
zakupnie k a rt okrętowych i 
biletów kolejowych, udziela 
bezpłatnie wskazówek co do 
podróży, odprowadza na p a 
rostatki i dworce, słowem 
ułatwia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż.

Dom św. Józefa stoi pod 
zarządem Czcigodnych Sióstr 
Felicyanek, które z wielką 
pieczołowitością zajm ują się 
przybyszami, Do nich udać 
się można po informacye, do
tyczące tak  Domu św. Józefa 
jak  podróży. Adres: Rev.
Mother Superior of the Feli- 
cian Sisters, 18 Greenwich st. 
New Y ork City.

Domem św. Józefa opiekuje 
się Tow. św. Józefa, którego 
członkiem każdy być może za 
miesięczną opłatą $2 Zarząd 
tegoż Towarzystwa ks. dr. J . 
Dworzak, prezydent; ks. A. 
Górski, viceprezydent; ks. J  
Strzelecki, kapelan i kasyer; 
ks. B. Kwiatkowski, sekretarz 
finansowy; ksiądz Czarnecki, 
sekretarz protokołowy.

W szelkie ofiary na Dom 
św. Józefa i w ogóle sprawy 
pieniężne, uprasza się adre 
sować do W. ks. Strzeleckiego, 
New York City, 54 Stanton 
Street.

Pokwitowanie z odbioru 
pieniędzy tenże natychmiast 
nadeszle.

Z poważaniemt
K s. A . Górski.

Do czytelników.

Z u w a g i, iż l i t e r a tu r a  n a s z a  j e s t  
t a k  b o g a ta ,  że z niej k o r z y s ta ją  
n a w e t  in n e  n a ro d o w o ś c i  i n a w e t  
n iep rzy jac ie le  naszej o jczyzny , co 
d a w n ie j z a k a z y w a li  n a m  c z e rp a 
n ia  z niej w ia d o m o śc i, k a z u ją  
dzisia j p rzek ład  ad j ą  n a  sw ó j w ła 
sn y  ję z y k  n a ro d o w y ;  z u w a g i 
n a d to ,  iż n ie  k a ż d e m u  z n a n y  je s t  
c a ły  z a k re s  te jże  l i t e r a tu r y  i t r e 
ści p o jed y n czy ch  je j s k a rb ó w , p o 
s ta n o w iliś m y  g ro m a d z ić  n a j 
cenn ie jszy  te n  m a te r y a ł  w  ty g o 
d n ik  p rz e zn aczo n y  n a  k sięg ę  o- 
k a z a łą  z k o ń cem  ro k u , a  to ,  a b y  
u tw o rz y ć  ta n io  d o b o ro w ą  b ib lio 
te k ę  d o m o w ą  d la  każd e j po lsk iej 
ro d z in y  w  p o p ra w n y m  dzisie j
szy m  ję z y k u  p o lsk im . D o te g o  
je d n a k  celu, s ię g a ją c e g o  n ie  n a  
dziś lu b  ju t r o ,  lecz w  p rz y sz łe  aż  
p o k o le n ia , n ie  w y s ta r c z ą  n asze  
d o b re  chęci bez p o p a rc ia  ich  przez 
w sz y s tk ic h  bez  w y ją tk u  p o la 
k ó w . T y c h  b o w ie m  p o w ieśc i, 
z k tó ry c h  k a ż d a  k o sz tu je  $ 2 .0 0  
n ie  z d o ła m y  p o łączy ć  w  je d n ę  
księg ę  z a  $ 1 .0 0 , jeżeli się z n a jd ą  
ro d z in y  p o lsk ie , n ie  p o jm u jące  
n a sz e g o  z a m ia ru . N a  t a k ą  zaś  
księgę p rzezn aczo n  j e s t  ty g o d n ik  
“ Ź ró d ło ”  i d la  te g o  u w a ż a m y  za  
sw ó j o b o w ią z e k  o b ja śn ić  s z a n o 
w n y c h  c z y te ln ik ó w  i o jc ó w  r o 
dz in  o je g o  zn aczen iu  i w a r to ś c i ,  
a b y  t a k o w y  n iezw łoczn ie  p re n u 
m e ro w a li  i n ie  p o z b y w a li  się bez
w ied n ie  z a  $ 1 .0 0  te j k sięg i, k t ó 
r a  będzie  zb io rem  k ilk u  k s ią g , 
k o s z tu ją c y lh  p o  k ilk a  d o la ró w . 
D o tą d  j e s t  “ Ź R Ó D Ł O ” w  rę k a c h  
1 2 ,0 0 0  ro d z in  p o lsk ich .

P o d ł u g  
r P R A W  N I E M I E C K I C H

iTyraliiany, j e s t  znakom itym  przeciwN

WYWIGHNIĘGIOM,
Reumatyzmowi, N'euralgii, itd.

D R A  R I C H T E R A  S t a w n y  ~ f  ś w i e c i e

“ KOTW ICZNY”  
PAlN E X P E L L E R .

P raw dziw y ty lk o  z o ch ro n n a  m ark^K otw Iea’.’

I Nowy skład

Jed n o  z  licznych św iadectw  le k a rsk ic n :
** flrQok!yn-NewYork.d.23.Maia 1894̂ 

Richtera KOTWICZNY” PAI N 
E X P E L L E R  nie m a sob ie  
równego środka naswiecie. 
Uśm ierza B ole .u s u w a  Spu* 
chnięcia.Powmien być nazwany 
Królem" środków^ Jeczni-

2 5 c t .  i  5 0 c t .  u  w s z y s t k i c h  a p t e k a r z y  l u b  u  
F .  A d . R i c h t e r  & C o . , 2 1 5  P e a r l  S t . , N e w T o r k .

V3 6  a s s r  ZŁOTYCH MEDALI, i
^Polecany przez znakomitych lekarzy 

urtownych i  czystkony/ch dro- 
^ ^listówjDuchowieństwo,itd.. *

Że wszystkie inne środki, Pana 
zawiodły, nie dowodzi to byn a j
m niej, dlaczegoby i “ K otw iczny” 
Pain Expeller Richtera nie miał 
przynieść ulgi cierpieniom Pańskim. 
D ługoletnie użycie tegoż we wszyst
kich krajach, głośniej mówi, od 
słów. N a reumatyzm jest on środ
kiem niezrównanym. Cena 25 i 
50 centów.

UW AGA.

Czytelników przeprow adza
jących się prosimy o poda
wanie zmiany adresu zawcza
su albo do re d a k c j’ albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim  razie za
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze n u 
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno
śnego pisma.

A. GRAY,
ma na składz e najnowszej mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacje .

956 Pierwsza ave.

Ceny targowe.
M ąk a .

N a j le p s z a .........................$3 .G 0-3.70 b eczka
P ie k a r s k a ..........................  2.65—2.80 w orek
Ż y tn a ...................................2 .75—3.00 beczka

W ik tu a ły .
J a j a  św ie ż e ........................................ l i c  tuz in
M asło “ C ream ery.” ........................  18c fu n t
M asło “ D a iry ” ........................... 15—17c fu n t
S er śm ie tan k o w y  .................9c—l i c  fu n t
S e r “B rick ” ..................................10—l i c  fu n t
S er “ L im b u rg e r” ........................... 8—9c fu n t
C u k ie r .............................................. 5—Ge fu n t

In n e  p ro d u k ty .
G roch z ie lo n y ...............  1.05—1.08c buszel
G roch b ia ły ............................. 80—90c buszel
G roch ż ó łty .........................90c— 1.00 buszel
K a p u s ta ................................. $3.00 pó ł beczk i
K a p u s ta ..........................................5.00 b eczka
S iano ..................................... 9.00—9.50 tona
Siano m ię sz a n e .................... 9.00—10.50 tona

J a r z y n y .
O g ó rk i .......................................... 30—40c tuz in
C ebu la  su sz o n a ................1.00—1.25 b eczk a
C ebula  św ie ż a ............................. 5—lOc tu z in
Z iem iak i . . . ............................. 30—40c buszel
Z iem iak i s ło d k ie ............3.00—3.50 b eczka
P ie tru s z k a ....................................5— lOc tu z in

O w oce.
J a b łk a  n a jle p sze  ___ 2.00—4.55 b eczka
K a lifo rn ijsk ie  g rn sz k i 1.75—2.25 p u d ło
C y try n y ..................................3.00—4.00 pud ło
A p ry k o z y .......................................... 1.50 pudło

D ió b .
K u ry  ż y w e .................................. ...........7c fu n t
I n d y k i .......................................... 7c—lOc fu n t
K a c z k i ........................................ 7c—lOj^c fu n t
G ołębie ż y w e ....................................1.25 tu z in
G ołębie n ie ż y w e .............................. GOc tu zin

M ięso .
W o ło w in a ......................................7—7i^c funt
C ie lę c in a ........................................G—8c fu n t
W ie p rzo w in a ............................................... f  nn t
S k o p o w in a ..........................................7}^c fu n t
J a g n ię c e  m ię s o ..........................  lOc fu n t
Sm alec  w ie p rz o w y .........................7 i^ c f u n t
K ie łb a s a ............................. od 5c do 12c fn n t

Dr. Ł  J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
A m eiicar 1

n a ro żn ik  u l. R eed i  N a tio n a l a v en u e ,

z połączeniem telefonicznem .

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie

strawność, brak apetetu  i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w aptece

MARLEWSKIEGO,
przy Lincoln i 1-szej ave.

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

Niesłychana taniość! 

FARMY! FARMY!
J e ż e li  chcecie  dobrą u rodzajną  farm ę  

za m a łą  g o tó w k ę  to  kupcie

W NOW EJ POLSCE
przy Beaver stacyi, M arinette Co., 
Wis., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat w ypłaty po 6 procent.

Kolej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów.

Mamy dobre drogi, szkoły i ko
ścioły oiaz dwa tartaki.

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem.

G runt nasz leży przy wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli

Teodor Rudziński,
403 ulica Mitchell

M IL W A U K E E , W ISC O N SIN .

E r n s t  K r e m b s ,
APT E K A R Z ,

róg 1-ej ave. i Greenfield, 
M ilw au k ee, W is.

C . ,  M i l .  &  S t .  P a u l  R a i l w a y
piMADfir BUtUn, Fourth Warci Park* tal*- •tona 47S. Oitr oflU*f Na. 400 Eait Wataf atraat; telaphaaa, W. a. daily: b, exc«pt Bu»- *■£0, aaoapt Hatnrday; d, axcapi Mcnday; ■, flandaj

*" M IL W A U K B B .

i ti o n a , f 
, P a u l,  < 
•lis L

L a  C roase , W it io n a  
, S t i l lw u t e r ,  St, 

a n d  M in n e a p o lis ,  
##T h e  P io n e e r  L im i t e d ” .. 
Ba. M in n e s o t a  P o in ta . . .  
T o w a  a n d  D a k o t a /

P o iu t s ........................
P i a i r i e  du  C h łen , I o w a ,  

a n d  M in n e s o t a ......

M W i n l  P o in t  L tu e ., iJan esT ille  a n d  R o ck fo rc

ian esT ille  a n d  R o c k fe r d  
a n e s T illt  a n d  M a d ia o n . 
a n esT it le  a n d  M  a d is o n ; 

R a d n e  a n d  S o u th w e s t -  ' 
e rn  D b ris ion  ...

C o u n d l  B lu ffs , O m a h a  
a n d ^ K a n s a s  C i t y .  ...

Ch ica jjro  E z p r e s s ...........
C h ic a g o  ( p a r lo r  c a r )  .. 
C h ic a g o  ( p a r lo r  c a r )  . 
C h ic a g o  ( p a r lo r  c a r )  . 
C h ic a g o  ( p a r lo r  c a r )  . 
C h ic a g o  ( p a r lo r  c a r ) .... 
C h ic a g o  ( p a r lo r  c a r ) .... 
C h ic a g o  (p a r l o r  c a r )  ... 
C h ic a g o  (S n n d a y o n ly ) .  
M a d ia o n  (T ia  P r a i r ie d u

C h ien  D ł r i f l i o n ) ............
M a d is o n  ( f i a  W a t e r - f

t o w a ) ............................. ,
l t e i t h c m  D W ia io n ........

Wftmfeeaka.

LEAYE. | ARKITB.
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W  a t e r t o w n  S c  P o r t a g e .  
W a t e r t e w u  &  P o r t a g e .  
O c o M m o i r o c & W t o w B  b  7 
O c o n . ,W 't o w n t P o r t a g e  a l l  
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MEBLI!
Niniejszęm donoszę Szanow. Publi-! 

czności, iz z dniem 2 Igo Lipca, otwo-!
, Tzyłem wielki skład mebli pod nr. 428 H 

Ip rz y  ulicy Lincoln, naprzeciw kościo-j 
i ł a  św. Jozafata. S

f |  Wszyscy ci, którzyby chcieli korzystad z d o b r e j^  
M| sposobności kupna nowycli M EBLI i innych przed- 
H miotów kościelnych jako to:

książek, różańców, szkaplerzów, krzy
żyków, figur itp. rzeczy,

M  niechaj udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż| 
iW] każdego jak  najzupełniej zadowolę.

Szczepan Rózga,
428 UL. L IN C O LN ,

. naprzeciw nowego kościoła św. Józafat;

A J E N T  G E N E R A L N Y ’ I  N O T A R Y U SZ  PU E L IC Z N Y ,

576 ul. M: tcliell.
Loty na lszej ave. i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z ab ezp iecza  od ogu ia  ty lk o  w na jw ięk szy ch  

k o m p a n ia c h .- -W y ra b ia  ka rty  o k rę to 
w e na  w szy stk ich  lin iach . —W y 

sy ła  p ien iądze  do w szystk ic li 
części św ia ta  i kole- 

k tu je  sp ad k i ze 
starego 

k ra j u.

MEBLE, KARPETY I POŚCIEL!
M ASZ ZAM IAR urządzić sobie dom? Dużo pracy i 

zabiegów kosztuje, aby zarobić do
lara. N ie róbcie zatem większych wydatków jak  potrzeba. K upnjcie 
wasze meble tam gdzie niskie cenyr, naprzykład w składzie gdzie mają 
niskie w ydatki. U nas są niskie wydatki i oprócz tego mamy wielki zapas 
mebli. Mamy jeden z największych składów w Milwaukee. Nie po trze
bujecie kupować chyba że wam się podoba i jeżeli ceny nasze wam dogodne.

R. FLECK, 849-851 Kinmckinnic Aye.
i  9 3  13.1. I B e c ł ie r .

ŁADNE LOTY
TANIO NA SPRZEDAŻ!

Pobudujem y także domy dla tych, którzy sobie tego życzą. ]« 
Loty te nie są położona po za miastem tj lko w mieście. Tylko 15 1 
minut przechadzki do największych fabryk i lejam i na południowej j 
stronie. Kary uliczne blisko dla tych, którzy ohoą jechać. Loty 
te położone są w 12tej i 17tej wardzie przy ul cach Grove, Green- 
bnsh, G rant, Becher i Pierwszej ave. W szystkie ulice ulepszone, 
kanały, woda, gaz i elektryczne światło.

T . L. COLEMAN, ^
T elefon  125 6  M ain. (W eźcie e lew ator.) R ó g  B road w ay  i  M ichigan, i

POLSKI SKŁAD W IN I  WÓDEK,
oraz  w ie lk i  zapas W IN MSZALNYCH i fa m ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W IA K , trunek służ^ry 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka.

ANTONI AND RZEJEW SKI,
723—725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E , W IS


